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0  RĘKOJMIACH

ZŁOŻONYCH POLSCE PRZEZ DEMOKRACYĘ.

K raj ma prawo zapytać każdego system u przed­
stawiającego się mu na oswobodziciela i r z ą d c ę , o 
rękojm ie zwycięztwa w walce o niepodległość, oraz 
sity, porządku i pomyślności w przyszłej jego organiza- 
cyi. Tak Polska postępowała.

Ale w naszem w idzeniu, dziś jej w ybór już zrobiony. 
Byłoby źle gdyby po k ilkukro tnych  od kilkudziesięciu 
la t próbacb , po ostatniem  nakoniec najgtębszem w sie­
bie w ejrzeniu , najwszechstronniejszym  przeglądzie 
całego łańcucha swych podań , w perjodzie k tóry  nas 
od 29 Listopada przedziela , nie wiedziała jeszcze jaka 
pójść drogą, za jaką m yślą. Tak nie je s t.

Nieomylnym instynktem  massy , za którym  p ręd z e j, 
czy później idzie to, co się z niej w ydzieliło , św iatłem  , 
rozumem tej wydzielonej części —  Polska weszła w kie­
runek dcm okracyi. Ci zaś , którzy nagle się zryw ając 
u trzym ują z mistrzowską powagą, że wszystko jest 
jeszcze do zaczęcia, dlatego źe oni jeszcze nic nie zaczęli, 
świadczą tylko że duchowe przeobrażenie Polski, od­
było się po za ich wiedzą , po za ich m ądrością, i że to, 
co sio bez nich zaczęło , bez nich do zamierzonego doj­
dzie k resu . Obcy wśród żywiołów nowych i okoliczności 
nowych, gdzie najprzód własne skierujecie k roki?

To duchowe przeobrażenie Polski, dzieło wspólne 
em igracyi i k ra ju , między którem i istniało zawsze du­
chowe wspólnictwo, je s t źródłem , rękojm ią, w szystkich 
rę k o jm i, k tóre ona sam a sobie złożyła. W yrażając się 
w naszem założeniu, że mamy mówić o rękojm iach 
złożonych Polsce przez D em okracyę , chcieliśmy odce- 
chować jedynie myśl, system , k tóre w starc iu  się z in- 
nem i, D em okracyi wzięły miano.

Polska potrzebow ała najprzód w iedzy, która daje 
siłę. D em okracya przychodząc z zaprzeczeniem  rozu­
mowi ty c h , k tórzy wszystkie usiłowania k raju  do 
upadku przyw odzili, przychodząc z m yślą, z duchem 
narodowości i potrzebam i k raju  zgodną —  wzbudziła 
w Polsce tę siłę. T rudno nie uznać praw dy, stw ierdzo­
nej wypadkam i, że dawno przed rozbiorem naszego 
kraju , rozum stanu, bez ktorego każde chociażby najo- 
groinniejsze i najjednorodniejsze państwo je st s łabe, 
rozpada się i staje się łupem dla każdego najazdu— za-
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ginął. Polska niepodbitą, ale zajętą została . W ojska 
trzech dworów zaborczych z liczby i przeznaczenia były 
raczej ty lko kordonam i celników w ytykających trzy 
linie, k tóre odtąd Polskę austryacką od m oskiewskiej, a 
m oskiewską od pruskiej oddzielać m iały . T rudno 1,1Z> 
puścić, ażeby podobny wypadek mógł się pow toi zy c 
w nowożytnej Europie, chyba na barbarzyńskiej Turcy i, 
utw orze przechodnim , im prowizowanym  orężem, który 
stępiał. Ale co Polskę jednoplem ienną , lub w częściach 
odmiennych pochodzeniem  najgorętszą chęcią wlania się 
w narodowość polską pałającą , z m ęztwa, z miłości o j­
czyzny słynącą, dziesięć wieków ustalonego bytu  liczącą, 
do takiej bezwładności przyw iodło? Bezwątpienia wiele 
przyczyn, ale niepoślednie między niem i trzym a miejsce 
brak  rozum u publicznego. Rozum  ten od założycieli 
P aństw a, którzy orężem  pierw sze m u w ytknęli granice, 
przeszedłszy do massy szlacheckiej — która powabem 
wolności, swobód, liczne prowincye pozyskać i w stanie 
sobie odpowiednim doskonale spolszczać um iała , a od 
tej do magnatów — w epoce o której tu  mowa, przecho­
wywał się jedynie w księdze m iniętych dziejów. Sejm 
czteroletni tam go naw et wyszukać nie umiał; zaledwie 
w 1794 r. jakim ś prom ykiem  przyświecił przyszłości. 
Jeżeli ci, co życie Polski od tej chwili pogrobowem n a­
zw ali, oparli się na zatraceniu  w niej rozumu publicz­
nego, datę o wiele w ty l cofnąć powinni, a życie to 
pogrobowe większym będzie cudem .

Czem by t rozum stanu w 1830? W Sejmie był mo­
narchią konstytucyjną wzorkowaną na Benjaminie Con­
stan t, i przekom arzającą się cesarzowi absolutnemu 
królem  konstytucyjnym  , k tó rą  to form ułę sejm sam 
sobie wynalazł. W  w ierzchołkach, u steru , przyczepio­
ny do Moskwy, najprzód nie chciał z nią zryw ać, potem 
chciał się układać, a nigdy po za obręb moskiewskiego 
zaboru nie w ykroczył, bo za tym  obrębem podobny mu 
odcień, tu widział nietykalną dziedzinę cesarza A ustryi, 
tam  króla Pruskiego. Słowem w tern wszystkiem  nigdzie 
Polski nie było. Co obok tego znaczyć mógł skarb, k tó ­
rego najnieoględniejsze ręce roztrw onić nie zdołały, tak, 
że w ręce nieprzyjaciół jeszcze miliony w róciły? co do- 
kazać w ojsko, k tó re  w trzydzieści tysięcy broń pod- 
niosłszv , w siedem dziesiąt ją  złożyło? Powiedzieliśmy 
wyżej że bez wiedzy, bez rozumu stanu czyli rozum u 
publicznego, co na jedno wychodzi , najogromniejsze 
p ań s tw a , n a  pozór bardzo potężne, rozpadają się —  
najpiękniejsze usiłowania, nadzieje, m arn ie ją ; W iedza, 
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W  zeszłym tygodniu dziennik U ltram outański L ’ Uni- 

vers, zamieści! list przesiany mu z L ucerny , k tóry  dzien­
nik des Debats nazyw a dziką pieśnią zwycięztwa. 
« Przebija się tam, mówi tenże, cały fanatyzm  dawnych
religijnych w ojen; ....... au tor nad drgająceini jeszcze
trupam i szydzi z ich porażki i nieszczęść, i w imię 
Chrystusa i Najświętszej P anny  oddaje się saturnaliom  
okrucieństw a i zem sty. »

Nie dadząż się te wyrazy zastosować do polskiego je­
zuickiego dziennika, który w ostatnim  num erze z d. 12 
kwietnia nie umie naw et osłonić swej radości , jaką go 
przejm uje zwyeięztwo przez Jezuitów  w Lucerne od­
niesione? « Przeciw nicy kato licyzm u, mówi on, stro n ­
nicy nieprawności i gw ałtu , nie zadowolnieui z sejmu, 
zarozum iali, krzykliw i i n ieporządni, zrobili wyprawę 
na Lucernę, zostali pobici i ukaran i, chociaż byli liczni, 
groźni i pełni nienawiści. Bóg dopomógł Lucerńczykom 
odeprzeć napaść. » Takie wyrazy nie sąż także dziką 
pieśnią zwycięztwa ? L ist umieszczony w Z ’ Univers, 
pisany byt może w chwili wypadków, w chwili w zbu­
rzonych ^nam iętności, może przez człowieka osobiście 
zainteresowanego w kw estyi —  kiedy D ziennik-Narodo­
w y  nie ma tych pobudek ... Ale mylimy się, kwestya 
była osobistą, bo dotyczyła Jezuitów . W ykazaliśm y 
w 35 num erze naszego pism a, że spór podniesiony 
w Szw ajcaryi nie je s t religijny, ale zupełnie polityczny, 
p a rly a  u trzym ująca tam  stronę Jezuitów  je st konserw a­
to rską  w ew nątrz , na zew nątrz opiera się na A u s try i; 
A ustrya broni Jezuitów , bo zna jak  wielkie czynią jej 
przysługi, a mianowicie w G alicyi, jest to więc bardzo 
loicznem —  ale co powiedzieć na t o , że jej sprzym ie­
rzeńcy, są zarazem sprzym ierzeńcam i Dziennika N aro­
dowego?

W yszła niedawnemi czasy b roszurka pod tytułem  : 
M ickiewicz de la L itterature S lave. A utor jej m ieszkają­
cy jak  sam o sobie powiada w zakątku  L itw y, rozbiera 
kurs lite ra tu ry  stawiańskiej a raczej część jego, bo nie 
otrzym ał z kursu kiedy swoje kreślił uwagi jak  do kwie­
tnia 1843 r. Uwielbia on Mickiewicza jako  poetę, chciał­
by w nim mieć tylko poetę. Mickiewicz według autora 
wzniósł poezyę polską do tak wysokiego szczytu —  iż 
innym niepodobna za nim wydąźyć. W idzi też w innych 
jedynie naśladowników, a często śmiesznych i karłow a­
tych ; nie przepuszcza pod tym  względem i Bohdanowi 
Zaleskiemu którego milutkie poezye lubił i  z zachwyceniem  
czytywał, ale którem u nie może darować iż rzucił się do 
pisania wielkich poematów. Czy te zdania autora słusz­
ne lub nie , nierozbieralny ; wspominając o nich chcie­
liśmy tylko dać poznać, iż umie on cenić Mickiewicza 
jako poetę —  ale go potępia jako kry tyka, jako h isto­
ry k a ,  jako professora kursu litera tu ry  słowiańskiej, 
w wykładzie k tórej, jak  powiada, nie ma żadnego syste- 
matu, żadnego p lanu , porządku, gdzie Mickiewicz miesza 
wszystkich razem, Polaków i Czechów, Słowaków i M o­
skali —  istna wieża Babel.

Te niedostateczności byłyby jeszcze słabym  zarzu*

I tern. A u to r , nie poprzestaje leż na nich. Co on w Mi­
ckiewiczu szczególniej potępia, to jego dążność pansla- 
w istyczną , to jego m essyanizm , jego Towiańszczyznę. 
W yrzuca mu że pod pierwszym względem poeta ubiega 
się o to samo co Mikołaj, i ta jedynie między niem i ró ­
żnica, iż co drugi osiągnąć chce przem ocą i m ieczem , to 
poeta, ku tem u « słowiczemi tony » doprowadzić nas 
pragnie. Nie przepuszcza mu i tych naciąganych e ty ­
mologicznych podobieństw, na mocy których , według 
Mickiewicza Azya mniejsza i Azya większa, L idya, Ka- 
ry a , Mezya, T racya i D acya, Babylon, A ssyrya i Kal- 
dea , wszystko —  było Słowian ziemią, i sprawiedliwie 
przypom ina mu co powiedział V oltaire w zastosowaniu 
do podobnie niedorzecznych etymologistów : « wszy­
stk ie języki są do siebie podobne z m ałą tylko odmianą, 
wziąwszy np. table i mensa , zmienić ta na m e n , ble na 
sa — a będzie mensa.

Co do Towiariszczyzny Mickiewicza, widzi w tem a u ­
to r upadek jeniuszu, zdziecinnienie.

B roszura ta  napisana przez em igranta , b iła b y  tylko 
powtórzeniem , od dawna wytoczonych przeciw poecie 
zarzutów , ale napisana przez człowieka zamieszkującego 
Polskę, może być dla n ie jednego  dowodem, iż w kraju  
Mickiewicza właściwie i jak  zasłużył ceuić um ieją.

Jeżeli przedewszystkiem  miłujący Polskę, i pełen 
czystych dla niej uczuć, au to r z goryczą, niekiedy nie- 
salonowym język iem , pow staje na ty c h , k tórzy nie- 
wcześnie, z dziwnem zamiłowaniem o Słowiańszczyznie 
trak tu jąc , niebacznemi pismami swojemi zdają się za­
miarom M ikołaja pom agać, i w ręcz ich o tę  nie polską 
dążność oskarża —  możemyż mu to wziąść za z łe? 
Świadek miejscowy wielu ludzi i rzeczy, może być iż 
do wydania podobnego sądu, nie jeden miał powód.

W  jednym  z poprzednich numerów donieśliśmy o 
szczególniejszej petycyi podanej przez kilkudziesięciu 
mieszkańców M arsylii do Izby P a ró w , domagających 
się zniesienia kursów w Kollegium Francuzkiein  pp. 
Michelet i Q uinet. P rzy  dyskussyi jaka w Izbie Parów , 
pod d. 14 b . m . m iała m iejsce, Minister oświecenia p. 
Salvandy oznajm ił, iż ku rs lite ra tu ry  słowiańskiej., któ­
rej wykład powierzono Mickiewiczowi, nie tylko został 
przerw any czasowo , ale że wcale już rozpoczętym  nie 
będzie. T aką to przysługę wyświadczył Mickiewicz Pol­
s c e —  b y ł powodem zniesienia kated ry , skąd tłum acząc 
obok litera tu ry  p raw a , in s ty tu c je , całe życie Polski 
mógł nie tylko wyjaśnić wiele błędów upowszechnionych 
o Polsce , ale zarazem zostać organem jej życzeń , jej 
nadziei, jej potrzeb.

Znajdujemy w Gazecie Kotońskiej następujące szcze­
góły dotyczące cenzury A ustryackiej :

Cenzura istnieje w Austryj od r. 1651, i władza jej rozcią­
ga się nad tem wszystkiem co się drukuje w państwie ; nad 
tem co przychodzi z zagranicy. Cenzura jest zgodna całkowi-
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nie z charakterem rządu , usiłującego utrzymać spokój przez 
wykluczenie tego , cokolwiek mogłoby wzniecić jakąś wąt­
p l iw ość , jakieś n ieukonten tow anie , przedstawić w y t łu m a ­
czenie czegoś lub porównanie.  Cenzura w Austryi stara się 
mianowicie przygnębić talenta krajowe, które pod jej władzą, 
muszą albo stać się bezow ocnem i,  albo szukać schronienia za 
granicą;  władza ta jeszcze nie rozciąga się do samej monarchii  
austryackiej , przechodzi ona jej krańce, bo poddany austrya- 
cki nie może wydawać żadnego pisma za granicą , jeżeli prze- 
dewszystkiem nieuzyskał pozwolenia od austryackiej cenzury; 
pod tym względem czuwa ona nad wszyslkiem co tylko na ­
leży do druku, lub jakiejkolwiek innej pism reprodukcyi.

Obowiązkiem jes t  cenzorów, wymazywać wszystkie wyraże­
nia przemawiające do imaginacyi lub do namiętności czytel­
nika. Tym  sposobem « bohaterscy wojownicy, » stają się pod 
piórem cenzura « walecznemi żo łn ie rzam i, » a t łum młodych 
bohaterów skupiających się około świętego sztandara Ojczy­
zny » przemienia się na « wielką liczbę młodych ludzi', zacią­
gających się dobrowolnie do w ojska .»

Cenzura teatralna jest jeszcze ostrzejszą. W prawdzie  ci 
przesadzają cokolwiek, którzy u trzymują  że na końcu Wilhelma 
Telia Szyllera, cenzura położyła wyrazy : « Niech żyje dom 
austryacki. » Ale niezawodną jest  rzeczą iż w Egmancie 
Goethego , w chwili ,  gdy lud Bruxelski wita swego bohatera 
okrzykiem : « Niech żyje w o ln o ść ! » cenzura p o ło ży ła : 
» Niech żyje radość! tak jak w operz e D on-Juan , Leporeilo 
nie szuka wolności masek , ale ich wesołości.

Formalności cenzury przymażają utrudzenia.  Pisma podzie- 
lone są na cztery klassy : 1. Adm ittU ur —  to jest  przypuszczo­
ne do sprzedaży publicznej i które mogą być ogłoszone.
i .  Transeat to jest  przypuszczone do sprzedaży^ ale które ani 
ogłoszonem i, ani wystawioncmi na widok publiczny być nie 
mogą. 3 .  Ergo concede lar, są te pisma w których złe miejsca 
przeważają nad dobremi.  Książki podobne wolno jest  sprzeda­
wać tylko ludztom szczególnym , znanym korzystnie rządowi, 
i pod warunkiem iż ich nieudzielą nikomu. 4. Damnatar, 
które wszystkim są zakazane.

Przepisy cenzurałne rozciągają się nadto do publicznych 
sprzedaży książek , i do katalogów. Książki nawet należace do 
sukcessyi, nie do każdego dziedzica przejść mogą, są takieklóre 
nie każdy dziedzic może posiadać. Co do Czytelni,  te nietylko 
mają oznaczone książki jakie mieć m o g ą , ale i te jakie mieć 
powinny , z tej u w a g i , że książki nauczające powinny, być 
zawsze w stosunku z książkami służącemi do zabawy. Czytel­
nie zresztą, na założenie których trzeba uzyskać pozwolenie,  
zostają pod szczególnym dozorem. W systeinacie cenzury 
sztuk teatralnych , polieya przemaga nad literaturą. Te przeto 
sztuki które już przeszły cenzurę, mogą być jeszcze podcią- 
gnigle pod dodatkową rewizyę a to stosownie do okoliczności, 
i kommissarze dozorujący teatra , mogą pokassować m iej­
sca mając wzgląd na ducha czasu , jeżeliby miejsca te w danej 
epoce przedstawiały jakowe niebezpieczeństwo. Goethe ule­
gać m usiał temu sys tem atow i, choeiaż by ł  ministrem i otrzy­
mał mnóstwo honorowych ozdób. Ryciny, l itografie , obrazy, 
nie wyjmując nawet najmniejszych obrazków, jakoteż fajki i 
tabakierki poddane są jak najściślejszemu dozorowi. Karta 
wizytowa, adres, i w ogólności wszystko co się drukuje, po­
winno być przedstawiane cenzurze. Lekcye nawet publiczne, 
'nowy professorow i uczniów, ulegają przedwstępnemu roz­
biorowi.

Go do składu cenzury; jest  naprzód w Wiedniu dwunastu  
cenzorów, z których każdy zobowiązany jest odczytać ręko-

pism oddawany do druku. Na prowincyach , władze miejsco­
we mają prawo pozwolić na druk niektórych dzieł zwyczaj­
nych ;  ale każde dzieło , a nawet każdy ustęp mający dążność 
polityczną, muszą być przedstawione władzy centralnej.

Wyjęte są od tego pisma peryodyczne Wiedeńskie. Te 
zostają pod kierunkiem po l icy i , której naczelnikiem jest 
h r .  Seldnitzky. Codzień po po łudniu ,  każdy arkusz przesyłany 
bywa z drukarni do policyi i tam przerzucają go urzędnicy 
p o d rz ęd n i , podejrzane miejsca znacząc • na marginesie. Po 
tym pierwszym przeglądzie , następuje przezór urzędników 
wyższych, i dopiero po przejrzeniu takiem polieya pozwala 
lub nie pozwala drukować. Dwa dzienniki polityczne W iedeń­
skie : Gazeta Rządowa i Obserwator A ustryacli i\ '\e obejmują 
prawie wiadomości krajowych; wiadomości o Niemczech nie są 
w nich obfitsze; natomiast dyskussye par lam entu  angielskiego 
podawane są w całej rozciągłości. Rzadko bardzo dzienniki te 
obejmują czynności sejmu węgierskiego odbywającego się 
w  P resburgu ,  o kilka mil odległego od Wiednia. Każdy dziennik 
zagraniczny, którego sprowadzenie jest dozwolone, ulega oso­
bnem u jeszcze s tem p lo w i , a  tym sposobem Gazeta Kagshur- 
sita, kosztuje w Wiedniu 90  fr .  kiedy w Augsburgu  p re n u ­
m erata  wynosi 3 0 ,  a w Paryżu 78 franków.

r
W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . —  Sejm Poznańsk i , na posiedzeniach z dnia 
I I  marca i n a s tęp n y ch ,  przyjął następujące wnioski : 1. o 
zniesienie cenzury książek polskich które już przeszły przez 
cenzurę Rossyjską, Austryacką, lub Wolnego miasta Krakowa;
2 .  o wolność druku ; 3. o założenie Uniwersytetu w Pozna­
n iu .  W rozbiorze tego trzeciego wniosku wykazywano : 1. iż 
koszta tego zakładu dałyby się opędzić znacznemi funduszami 
szkolnemi i kościelnemi, w Poznańskiem na rzecz kraju  poza- 
b ieranem i;  2 .  iż zakład ten u ła tw iłby  młodzieży wstęp do 
zawodu służby publicznej,  a tak oddali łby z czasem dotkliwy 
brak urzędników Polaków ; 3. iż oprócz Uniwersytetu  Kra­
kowskiego niema dziś ani jednego Uniwersytetu polskiego na 
ludność 16 milionów P o lak ó w ,  że przeto oświata polskiego 
szczepu pod berłem pruskiem zostającego, wymaga wyższej rii- 
stytucyi naukowej, a w szczególności że ludność przeszło pół- 
trzecio milionowa, złożona z J , 4 0 0 ,0 0 0  mieszkańców W. Ks. 
Poznańsk iego , którzy chociażby nie wszyscy byli pochodze­
nia polskiego , to przecież wszyscy do posiadania i uprawv 
języka polskiego z natury rzeczy są nagleni— oraz z 1 ,2 0 0 ,0 0  I 
mieszkańców Prus i Górnego Sz ląska , polskim językiem 
mówiących, oczekują od rządu środków wyższego swego wy­
kształcenia. 4. Przyjęto wniosek dotyczący używania języka 
polskiego za język urzędowy przez władze sądowe i adm in i­
stracyjne,  niemniej obsadzania urzędów w W. Ks. Poznań- 
skiem osobami język polski dokładnie posiadającemi; 5. o j a ­
wność postępowania  w sprawach tak cywilnych jak krymi­
n a ln y ch ; 6 .  o dozwolenie jawności na zgromadzeniach repre­
zentantów tych miast,  których władze tego pragnać będą , j a ­
koteż o dozwolenie jawności na zgromadzeniach stanów po­
wiatowych i prowincyonalnych, niemniej  na wszysikich zgro­
madzeniach, które nad ogólnemisprawami krajowemi,  kościel­
nemi lub kom munalnem i,  z polecenia rządu obradować b ed ą ;  
7. o dozwolenie, aby w drukowanych sprawozdaniach z czyn­
ności Sejmu, nazwiska deputowanych w dyskussyach glos 
zabierających, wymienione być mogły;  8 .  o pomnożenie liczby
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deputowanych z stanu wiejskiego, jakoteź aby wyborcom do­
zwolone było obierać na reprezentantów osoby nawet do ich 
stanu nicnależące , i bez względu na posiadanie własności 
nieruchomej. ( G az. P o zn . ) .

— W Gazecie P ow szechnej N iem ieck ie jznajduje się artykuł 
będący poniekąd odpowiedzią na czynione czasem zarzuty 
przez dzienniki niemieckie iż Polacy nie zajmują się kwestya- 
mi religijnemi tyle dziś poruszającemi Niemcy. Autor a r tykułu  
sprawiedliwie uw aża ,  iż kweslya religijna nie jest dziś dla 
Polaków kwestyą ży w o tn ą , że najreligijniejszym z Polaków 
otworzyły się oczy na stan rzymskiego katolicyzmu od czasu 
jak rewolucya 1830 r.  obrzuconą została przez papieża klątwą. 
Ze Polacy pamiętają  bardzą dołirze zamieszania , do jakich 
prześladowania religijne w ich Ojczyźnie dały  powód za pano­
wania Zygmunta  I l l s0. Nie zapomnieli oni o ścieśnieniu praw 
a następnie prześladowaniu różnowierców, i dosyć przypomnieć 
rzeź Toruńską wynikłą w czasie, kiedy w innych państwach 
tolerancya religijna ogłoszoną została. Dzisiaj , twierdzi autor 
a r ty k u łu ,  Polakom przedewszyslkiem o niepodległość ich 
Ojczyzny starać się należy. Moskwa usiłująca ich wynaro­
dowić wszelkienii sposobami, powstaje na katolicyzm, a księża 
polscy potrafili sobie zjednać miłość u ludu, i szacunek u n a j -  
oświeceriszych —  postępowaniem i dążeniami patryotycznemi. 
Większa ich część, daleka od hypokryzyi i fanatyzmu, właści­
wym samym tylko Jezuitom , idzie zgodnie z duchem czasu, 
oświaty, i podziela los reszty narodu. Jak we wszystkich powsta- 
niach stawali oni z zupetnem  poświęceniem i odwagą na czele 
ludu walczącego za wolność Ojczyzny, tak i dziś podzielają 
wytrwale cierpienia i nadzieję swoich współziomków. Czer­
skiego uważają Polacy za narzędzie niemieckie, które ze spra­
wa Polski żadnej nie ma styczności. Odzyskawszy niepodle­
głość, okaża dopiero iż nie pozostali w tyle za innemi najoświe- 
ceńszeini narodami.

—  Ukazem z dnia 7 stycznia b. r.  Mikołaj przyrzeka nadać 
Żydom ziemię w dobrach koronnych ,  jeżeli zechcą oddać się 
rolnictwu. Wolno im także osiedlać się w posiadłościach pry­
watnych, i albo g ru n t  kupić,  albo go wydzierżawić, ale g ru n ­
tów tych nie będą mogli ani odprzedać, ani wydzierżawić 
innym  Ż y d o m . W pierwszych trzech latach mogą najmować 
do usługi cbrześcian, dla uczenia się od nich rolnictwa. Praw a  
chłopów koronnych służyć mają i Żydom rolnikom. Jako  za­
pomogę, na wystawienie chaty,  zakupienie by d ła ,  narzędzi, 
nasienia , przeznaczone jest dla każdej familii 175 ru b .  sr .  
Oprócz tego uwolnieni są od podatków na lat dziesięć, a na 
lat 25 od rekrulacyi; po upływie  tych lat płacić będą te same 
podatki i pełnić te same powinnośc i ,  co chłopi koronni. Za 
poprawę gospodarstwa otrzymywać mają nagrody pieniężne, 
kaftany h o n o ro w e , złote i srebrne medale. W pierwszych 
trzech lalach nie wolno im wydalać się z siedziby pod żadnym 
pozorem, chyba w potrzebie gospodarczej,  na co władza miej­
scowa wyda im paszport;  po upływie  tego czasu będą mogli 
wydalać się tak jak chłopi koronni.  W prywatnych dobrach, 
konlrakla powinni zawierać na lat 25  i wówczas dostaną za­
pomogi 85 ru b .  s r .  Zyd który 50  swych wyznawców na roli 
osiedli,  dostanie patent  honorowego obywatela, a osiedlający 
100 dusz żydowskich, zostanie dziedzicznym obywatelem.

[G a z . P ow . Pruska).
S z w a j c a r y a . —  Oddział ochotników wkroczywszy do 

kantonu L u c e r n e ,  o czem donieśliśmy w zeszłym num erze,  
doznał zupełnej porażki. Sejm zwołany został na 5go b. m. 
Niespokojność w Szwajcaryi wzmaga się coraz więcej. —  
Zdołaż jej Sejm koniec teraz położyć? Tymczasem skład dy-

rektorya tu  uległ ważnej zmianie. Przy nowyoh wyborach na 
pięciu członków Rady Wykonawczej federa lne j , w miejsce 
członków opinii konserwatorskiej,  powołano czterech znanych 
z opinii l ib e ra ln e j ,  a Prezes Dyrektoryatu i Sejmu P .  Mus- 
son , podał się sam do dym issy i , i zastąpiony został przez 
doktora F u r re r ,  naczelnika partyi liberalnej.

—  Kommissya wyznaczona przez sejm przedstawiła mu na­
stępujące główniejsze w n iosk i : 1° Kommissarze federalni czu­
wać będą, ażeby wszędzie dla zapewnienia pokoju publicznego, 
przedsięwzięte zostały środki rozbrojenia oddziałów ocho­
tników, a to w myśl postanowienia sejmowego. Postarają  się 
n a d t o , iżby wychodźcy polityczni z Lucerne  przebywali 
w pewnej od tego kantonu odległości. 2° Worortowi polecone 
będzie czuwanie nad wykonaniem, we wszystkich kantonach, 
postanowienia dotyczącego oddziałów ochotników, i o tem na 
najbliższym sejmie nadzwyczajnym przedstawi rapport.  3° Kan­
ton Lucerne z usilńością nakłaniany zostanie do udzielenia 
amneslyi lub łaski skompromitowanym w wypadkach z g ru­
dnia  1844 r . ,  marca i kwietnia 1845 r.  i gdyby wydane już 
były wyroki skazujące na śmierć, wyroki te wykonane nie 
będą; Do udzielenia amnestyi skompromitowanym w latach 
ostatnich, zaproszone także zostaną kontony Argovie, Tessin,  
i Valais. (G az. Z urich .)

R o s s y a .  —  Z Kaukazu donoszą iż Rossyanie czynią tam 
wielkie przygotowania wojenne. Armia niekoniecznie w po­
cieszającym stanie , owszem panują wszędzie zaraźliwe cho­
roby ,  zniechęcenie i brak zupełny nadziei.  G łów ną  przyczyną 
złego są ciemiężenia i oszukaristwo, jakich ze strony admini- 
stracyi wojsko doznaje. W  chuci zbogacenia się wyżsi officero- 
wie podobni są do Tureckich. Szamyl tymczasem nie pró­
żnuje ,  wszędzie przez emissaryuszów wzywa on ludność do 
bron i .  ( G a z .  1S ie m .) .

W IADOM OŚCI L IT E R A C K IE .— Nowo wyszłe dzieła :
W  W a r s z a w i e  ;

1° P am ią tk i h istoryczne Ł o w ic za ,  przez W. II.  Gawarec- 
kiego.

2° N iew ia sty  Polskie, zarys historyczny, przez K. Wł. W ój­
cickiego. (O d  X V I  wieku do Stanisława Augusta,  z rycinami 
ubiorów ).

3° K ronika  Macieja Stryjkowskiego.
4° M ałżeństw o  dni piętnastu, przez Hipolita Skimboro- 

wicza.
W K r a k o w i e . —  Ambroży Grabowski wydaje : S ta ro ży ­

tności K rakow a, obejmujące w szczegółach opisy oparte  na 
aktach m ie jsk ich , wiadomości o łaźniach , zb ro jow ni , ce­
chach, i t. p. zgoła wszystko co może stanowić starożytności 
tej stolicy Polski.

Z M A R L I .

Dnia 22 marca um ar ł  w O rlean s ,  po trzymiesięcznej cho­
robie, Ju l ian  Karol Horowicz, w 34 roku życia, rodem z Ty- 
kocina, w województwie Augustowskiem.

—  Dnia 29 marca um ar ł  w Paryżu Grzegorz Domański, 
b. żołnierz arlylleryi konnej.

W  D R U K A R iSI B O C K C O G N E  E T  M A R T IN E T , PRZY U L IC Y  JA C O B , 30 .


